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wynoal w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Ausiryi marek 5 (r,ob. Zfcitnngs-Prew- 
liste p. 1894 Abtftsilung II. t. Sir. oj.) 
w innych krajach: cena poznańska z flo

łączeniem przesyłki-

Ctna ogłoszeń
wynosi IB fenygów od drobnego sledmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 30 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
Rząd bułgarski może poszczycić się nową i wcale 

pokaźną zdobyczą. Poruszona przez niego sprawa 
unaradawiania ludności bułgarskiój w Macedonii za 
pomocą szkół ludowych, groziła nadwyrężeniem stó- 
snnków Bułgaryi z jój zwierzchniczem państwem, 
Tarcyą. Tymczasem Stambułów umiał tak zgrabnie 
poprowadzić rzecz całą, że sułtan zrobił wszystko, 
czego żądali Bułgarzy, salwując tóm samóm nie tylko 
dotychczasowe z nimi stósunki, lecz zobowięzująo ich 
nawet do pewnój względem siebie wdzięczności. 
W ten sposób obydwie strony mają pewien sukces 
do zaznaczenia: W. Porta pozbyła się kłopotu i usu­
nęła kamień niezgody z lenoiczem państwem, które 
gotowe było posunąć się do ostateczności i zerwać 
węzły, łączące je z Tarcyą — a Bułgarya może 
wobec wszystkich państw bałkańskich poszczycić się, 
że umie stanąć w obronie swych pobratymców i wy­
walczyć dla nich sprawiedliwość nawet po za gra­
nicami państwa.

„Irade“ sułtana, jak donieśliśmy już, zezwala 
nie tylko na spełnienie postulatów eksarchy bułgar­
skiego w sprawie szkół w Macedonii, ale godzi się 
na zamianowanie trzech nowych Biskupów bułgar­
skich w Ueskiib, Seres i Nevreeop, darowizną prze­
kazuje w Stambule grunt pod budowę seminaryum 
bułgarskiego i zezwala na zakupso grunta w Pera 
pod budowę pałacu dla eksarchy.

Wiadomość o tym narodowym sukcesie powi­
tała ludność stolicy bułgarskiej z wielką radością. 
Przeszło tysiąc Macedończyków i Bułgarów z półno- 
cnój części kraju zebrało się na placu katedralnym, 
urządziło owacyą Metropolicie i prosiło go, aby eks- 
arsze wyraził podziękowanie i uznanie za jego usi­
łowanie w sprawie szkólnój. Następnie udali się 
manifestanci przed dom prezydenta gabinetu Stam- 
bułowa — książę bawił podówczas we Wiedniu — 
gdzie jeden z Macedończyków, dotychczas zalicza­
jący się do opozycyi, w dłuższem przemówieniu wy­
raził reprezentantowi rządu wdzięczność imieniem na­
rodu i zapewnił go, że Macedończycy upatrują w nim 
męża pracującego rozsądnie i energicznie dla intere­
sów wszystkich Bułgarów. Mówca prosił, aby suł­
tanowi przesłano wyrazy podziękowania za załatwie­
nie sprawy,

Stambułów odpowiedział z balkonu, ¡że podzię­
kowania przyjąć nie moż8, gdyż książę i cały rząd 
jednozgodnie uznają zasadę, że Bułgarya przez umiar­
kowaną politykę torować sobie powinna drogę do 
spokoju i siły. W krótkich słowach zaznaczył na­
stępnie Stambułów w szkicu dziejowym rozwój Buł­
garyi od r. 1880. Podówczas istniało dla Turcyi tylko 
księstwo i W schodnia Rumelia. W ojna wy d&łiła Turków 
z prowincyi chrześciańskich. Wszelkie zdobycze da­
tują się dopiero od połączenia Bułgaryi z Rumelią 
Wschodnią, gdy z nieprzyjaŹDi rosyjskiej wyłoniła 
się przyjaźń z Turcyą. Tylko przez to powstała 
możność pospieszenia z pomocą braciom bułgarskim 
w Macedonii. Bułgarzy, pozbywszy się nieproszonój 
opieki (Rosyi), lepiej zrozumieli swoje interesu, niż 
to działo się pod obcą opieką, gdyż znaleźli wła­
ściwą i naturalną drogę dla dobra całego narodu 
bułgarskiego, drogę przyjaźni z państwem zwierzeń 
uiczem. Porta jest przekonaną, że przyjaźń bułgar­
ska nie kryje dla niój żadnego niebezpieczeństwa, 
lecz jest punktem oparcia przeciw wspólnemu nie­
bezpieczeństwu. Dla tego zarządziła najpierw wy­
słanie biskupów do Strumdzy i Ueskiib, obecnie zaś 
do Seres i Neyreeop. Te dowody życzliwości mają 
wielkie faktyczne znaczenie.

Kierownicy polityki bułgarskiój — mówił Stam­
bułów — postępować będą nadal tą drogą wdzię­
czności dla sułtana i przyjaźni dla Turcy i. Stam­
bułów wzniósł okrzyk na cześć sułtana, który zgro­
madzona ludność powtórzyła z zapałem.

Następnie zwrócił się pochód przy odgłosie mu­
zyki pod dom tureckiego komisarza, któremu również 
zgotowano owacyę.

Książę Ferdynand, w drodze do Zofii, bawił 
właśnie w Wiedniu, gdzie go doszła wiadomość 
0 irade sułtana. Książę udał się do ambasadora 
tureckiego i wyraził mu podziękowanie za postąpie­
nie W. Porty, a przedewszystkiem sułtana, którego 
inieyatywie zawdzięczyć należy pokojowe i zgodne 
załatwienie sprawy.

Wobec tego najnowszego zwycięztwa rządu, 
tembardziój nie mogą mieć najmniejszej podstawy 
wszelkie pogłoski o dymisyi Stambułowa, który tak 
szczęśliwie steruje nawą państwa.

Zofia, 29 kwietnia. Książę Ferdynand przyjął 
dymisyą ministra wojny Sawowa i na stanowisko to 
zamianował szefa jeneralnego sztabu Petrowa. In­
nych zmian nie będzie w gabinecie.

Zofia, 29 kwietnia. Stambułów wystósował 
do sułtana depeszę, wyrażającą w imieniu księcia, 
rządu i narodu bułgarskiego, żywą wdzięczność za 
wydanie irade o szkołach bułgarskich i bułgarskich, 
biskupach w Macedomi. Depesza wyraża głęboką 
wierność i uległość Bułgarów dłasuzerena. Pierwszy 
sekretarz sułtana Surey basza odpowiedział w imie­
niu sułtana w bardzo pochlebnych wyrazach, zape­
wniając, że sułtan jest nadzwyczaj zadowolony z ma- 
nifestacyi i że ożywia go życzenie uczynienia podda­
nych swoich szczęśliwymi. Depesza Sureya baszy 
wyraża w końcu Stambułowowi wysoką życzliwość 
sułtana.

* W parafii Biezdrowskiej mieszkańcy 
katoliccy Nowegomostu n. W. odebrali w tych 
daiach radosną wiadomość od p. ministra oświecenia, 
że rozrządził, aby co rychlój przy szkole protestan­
ckiej w miejsce drugiego nauczyciela protestanckiego 
ustanowiony został nauczyciel katolicki. Potrzeba 
było na to kilkoletnich zabiegów Przew. ks. Prałata 
Jaskulskiego, gdyż przed dwoma jeszcze laty raz 
tylko jeden w tygodnia nauczyciel przychodni udzie­
lał tam religii dzieciom katolickim. W protest&n- 
ckiój zaś szkole iv Popowie powiększoną została 
nauka rei gii katolickiej o dwie godziny tygodniowo 
także wskutek zabiegów czcigodnego ks. Prałata.

zebranie przyjmuje. ustawodawstwa celnego

* Z powodu manifestacji studentów warsza­
wskich w dniu 17 kwietnia grozi „Dziewnik War­
szawski“ zamknięciem uniwersytetu. Zdaje się, że 
niedawna podróż Apuehtina do Petersburga stoi 
w związku z tą samą sprawą.

Z zebrań przedwyborczych.
Slogilno, 28 kwietnia.

Piszę pod smutnem wrażeniem, wyniesionem 
z zebrania bardzo burzliwego i hałaśliwego. Doko­
naliśmy wyborów kandydatów na posła do parla­
mentu, ale j&k hałasujące niemowy na migi. Rzecz 
tak się miała. Wyborcy zebrali się bardzo licznie 
ze wszystkich stanów, przeważnie włościan i robo­
tników wiejskich. Wybory były naznaczone na go- 
dzinęs5 popołudniu. Stark wziął klucz od sali wy­
borczej i trzymał na dworze wyborców do ostatniój 
chwili, wpuściwszy poprzednio do sali tylnemi 
drzwiami swoich trabantów. O godz. 5 podobało 
mu się otworzyć salę, do którój razem pozostali na 
dworze i w lokach hotelu Batkiego wyborcy weszli 
i zapełnili ją po brzegi. P. Stark zagaił zebranie i po­
wołał na ławników oprócz weterynarza Kłosowskiego 
kilka jeszcze osobistości z Mogilna, poczem odczytał 
następujący porządek obrad:

1) Nauka o wyborach.
2) Przedstawienie ze strony komitetu 3 kandy­

datów na posła do parlamentu.
3) Wnioski członków.
Naukę o wyborach polecił opowiedzieć p. Mo-

czyńskiemu, adwokatowi z Bydgoszczy, którego ko 
mitet na len cel zaprosił. P. Moczyński przedsta 
wił popularnie naukę o wyborach ale do niój 
zupełnie niepotrzebn.e dołączył krytykę dotych­
czasowego działania naszych posłw, jaką się nieraz 
czyta w „Orędowniku“, co wywołało ogólne nie­
zadowolenie u większój części wyborców i wołania: 
„prosimy do rzeczy gadać“, a gdy nie przestał wy 
nurzać swój opinii o działaniu dotychczasowem Koła 
polskiego w Berlinie, odezwały się krzyki: „wy­
rzucić go z sali!“

Skończył wreszcie p. mecenas swe elukubraeye, 
poczem przewodniczący przedstawił listę kandydatów 
na posła ułożoną przez komitet. Na kandydatów byli 
podani:

1) p. Czapla, weterynarz z Inowrocławia,
2) p. Moczyński, adwokat z Bydgoszczy,
3) p. Grossman, kupiec z Inowrocławia.
W sali zaczęto wołać: „nie chcemy ich!“

Po uspokojenia się zebranych przedstawił p. Z. Różań 
ski z Padniewa drugą listę“składającą się z następu 
jąeych osób:

1) Ks. Wawrzyniak ze Śremu,
2) J. Grabski ze Skotnik,
3) dr. Krzymiński z Inowrocławia.
Krzyki „nie chcemy!“ odezwały się znowu

powstał hałas okropny, wzniecony przez partyą 
p. Staika. W tem zjawia się na estradzie ks. pro­
boszcz Marehwiński i wymownemi słowy uspokaja 
zebranych. Gdy atoli przyszło do głosowania przez 
przejście na strony i partya głosująca za ks. Wa­
wrzyniakiem okazała się w olbrzymiój większości, 
partya Czapli taki wszczęła tumult i hałas, tupiąc 
nogami i krzycząc, że już niepodobna było komu­
kolwiek przemawiać i spokojnośó przywrócić. Cier­
pliwy radzca ziemiański dr. Wolf, który w braku 
burmistrza, przeniesionego na posadę burmistrza 
w Pszczynie, reprezentował polieyą, czekał za uspo 
kojeniem się, ale przewodniczącemu p. Statkowi, 
widzącemu klęskę, podobało się samemu wiec roz­
wiązać i powołać nowe zebrauie na godzinę 7 wie­
czorem, które poprzednio już policji zameldował, 
spodziewając się, że po rozbiciu pierwszego zebrania, 
wyborcy się rozjadą do domów, i że wtedy w gronie 
swych klientów swych kandydatów łacno przeprowadzi. 
Ale się straszliwie p. Stark junior omylił. Wyborcy 
dotrzymali placu i stawili się na sali wyborczój 
punktualnie na godzinę 7 powtórnie. Nikt nie ko­
rzystał z okazyi pokrzepienia się w licznych tu knaj­
pach, i wszyscy byli trzeźwi, jak gdyby do kościoła 
przyszli.

Na widok ten p. Stark zaczął tracić równo 
wagę umysłu i oświadczył zgromadzonym, że się 
musi odbyć narada komitetu, choć tu nie było co 
radzić, tylko zgromadzenie na nowo otworzyć. Człon­
kowie komitetu jakoś nie mogli się zebrać, wołał 
ich p. Stark głośno, gdy wtem sam naraz znikł ze 
sceny. Wyborcy czekają, a gdy nie widzą prze 
wodniczącego, powstaje ks. proboszcz Marehwiński 
z Trzemeszna i powołuje zastępcę przewodniczącego 
p. W. Filisiewicza, aby zagaił zebranie. Ale i ten 
się ulotnił. Wtenczas proponuje zebraniu na prze­
wodniczącego p. Z. Różańskiego z Padniewa, którego

ije. P. Różański dostawszy się I źny zamiar francuzkiego --------
wśród tłumu na estradę, zagaja zebranie, ale partya przed Colbertem, a odgraniczano nie y _ p si 
Starka wyciem, krzykiem i gwizdaniem głos jego od państwa, ale nawet PJ0^incTj'.® , JL . 
zagłusza. Te nieludzkie niemal głosy nie ustawały, Dziś, prawda, zmieniło się hasło ; najdalsi
tak, że na migi wyborcy żądający wyboru listy kowaó jak najwięcój, aby przez m0^ J ? 
p. Z. Różańskiego stanęli w wielkiój masie po zbyt, czy to na zewnątrz, czy na wewną , y 
jednój stronie, naprzeciw ł/5 części całego zebrania, jak najwięcój i ten zysk zamienić na p y] 
żądającój wyboru Czapli et Comp. bpisano pro- wyższego lub niższego rodzaju. Wskut, J . 
tokół, który podpisało kilku obywateli i kapłanów, stają olbrzymio pretensje do życia i po •>" . 
Następnie wyborcy ks. Wawrzyniaka wśród hałasu I potrzeby. Zwiększenie produkcyi me s y . 
i krzyku przeciwnój partyi rozeszli się, & landrat na-1 żenią ceny potrzebnych artykułów żywność, P 
kazał reszcie tumultantów się rozejść. I waż ceny, mianowicie zboża, cukru, Kawy

Małe intermezzo sprowadziło jakieś indywiduum handel pośredniczący, giełda, giełda zas p 
z Poznania. Po ogłoszeniu listy kandydatów przez zwykle ceny na niekorzyść konsumentów. « 
przewodniczącego, zgłasza się do głosu jakiś N. na tem, — nierzadko tworzy handel piersc y
z Poznania — nazwiska nie pamiętam. Odzywają I towarzystwa monopolowe (tak, jak wiaaomo, u
się głosy: wyrzucić go! wyrzucić go! Okazało się, gle i naftę), które tylko wyjątkowo os rz J
że był to jeden ze socyalistów, który masami w Ig- I zwracają przeciwko producentom, loz 
kału wyborczym rozrzucał „Gazetę robotniczą“. Na I i giełdowicze są o wiele za ściśle ze sobą z ąi » 
żądanie atoli przewodniczącego musiał się czem tworzą nawet często jedno i to samo stronnictw . 
prędzój z sali wynieść. Dla tego też może istnieć hyperprodukeya i zbyteK

Ćo do głosujących za listą komitetu, to bardzo I obok srogiój nędzy, ponieważ handel, gieiua .
mała ich była liczba z samego Mogilna, może z żelazny mur pomiędzy kołami produkcyi i Konsu“PcjZ
piętnaście osób, między któremi nie widziałem ża-1 i zamiast być pośredniczką wyrównującą pom ę y
dnego mienniejszego obywatela, tylko osobistości, po-1 zbytkiem z jednój, a brakiem z drugiej strony, y
trzebojące kieszeni p. Starka i jego brata, który ma było jój naturalnem zadaniem, tamuje ruch przeamio- 
handelek papieru i cygar. I tów, cyrkulacyą. . . . . .

Z Inowrocławia przybyło na zebranie 22, i ci I Handel pośredniczący i giełda, rozu ją
to tyle hałasu narobili. ‘ Z Poznania widzieliśmy tków i pieniądze — oto równie eiemne.1?!agaa^®J:®’ 
pp. dr. Szymańskiego, Knapowskiego i Rzepeckiego, I jak silne potęgi, od których socyalna niedola p ę- 
oraz jednego pana z redakeyi „Dziennika Pozn.“ ■ amAm lawiata Pnteca niemożna, to n

Z Inowrocławia piszą nam pod dniem wczo­
rajszym :

Dziś odbyło się u nas walne zebranie wyborcze i msuczesisusKioj, jcbi, «j« vuv, , --
dla powiatu inowrocławskiego. Liczba uczestników I rozległe, za mgliste, a jego drogi zbyt są Krs > J 
była daleko większą, aniżeli na zebraniu dnia 15 I w labiryncie, by się w nich łatwo zoryentowao 
b. m. Brało udział n&jmniśj 1500 wyborców. I żna, ale głównym powodem tego była jedn P

Posiedzenie zagaił przewodniczący komitetu I waga liberalizmu w nauce i praktyce; libera 
powiatowego, p. Stan. Łysko*ski z Bąkowa. Przed- jest jakby stworzony dla potrzeb potęgi pieniężnej, 
stawił najprzód listę kandydatów, których wybrał jest on jeszcze dzisiaj jój domeną, a bmw P r 
komitet, tj. pp. Czaplę i Moczyńskiego z Bydgoszczy I kamy finansistę lub hartownego kupca w JNie i 
i p. dr. Krzymińskiego z Inowrocławia. Nadmienił I któryby nie był liberałem od stóp aż do g owy, 
także, iż doszły do jego rąk także inne listy, które I panowie na każdym kroku skarżą się na cię 
chce odczytać, ale wtedy powstał na sali zgiełk I czasy obecne i wspominają, jaką to rozkoszą y 
ogromny, gdyż zwolennicy p. Czapli chcieli krzykiem I żyć w czasie walki kulturnój.
nadrobić, gdy Die mogli liczbą. P. Czapla z wiel-1 Nie tu miejsce na szukanie r.oxy.1^zai1*, J " 
kim trudem dostał się do głosu. Oznajmiwszy, że I blemu cyrkulacyi. Tu justitia distributiv* Pa 
zrzeka się kandydatury, polecił na kandydatów pa-1 ma rozległe i urodzajne pole przed sobą, na. k 
nów J. Grosmana, Moczyńskiego z Bydgoszczy I nie zrobiła jeszcze ani jednego kroku, gdyż pier - 
i Cięgoturę, sołtys?, z Jacewa, który zdobył sobie I szym krokiem byłoby przecież to, czego się domagają 
u nas sławę, że zakasuje czytać „Dziennik Ku-1 wszyscy ludzie rozumni, zastósowany do wysoko ci 
jaw8ki“. Ks. prałat Poniński przedstawia na kan-1 kapitałów progresywny (nie regresywny) podate . 
dydatów ks. Wawrzyniaka, p. Józefa Grabskiego I Podatki od kapitała są n. p. w Bawaryi jeszcze 
i dr. Krzymińskiego. Nakoniec przyszło do gloso-1 śmiesznie małe w porównaniu z podatkiem Srnn °‘ 
wania. Przeszło trzy czivarte zebranych oświadczyło I wym. Ale rządy są głuche i ślepe na wssys ie^a‘ 
się za listą ks. prałata Ponińskiego. Wynik głoso-1 poranienia i znaki czasu. Natomiast są wsze 
wania przyjęto z wielkim zapałem. Wybór księdza I próby, zmierzające da bezpośredniego wmieszania się 
Wawrzyniaka zapewniony, gdyż postawiony jest | w bieg ruchu pieniężnego i cyrkulacyą dóbr, ^z^po*
w trzech powiatach na pierwszem miejscu.

Z obecnej chwili i jntra.
i.

Czy wy twór Bismarckowski, Rzesza niemiecka, 
ostoi się na przyszłość, dzisiaj przesądzać trudno, 
można natomiast pod pewnym względem dać pogląd 
na objawy towarzyszące założeniu cesarstwa i jego 1 
następstwa. Od roku 1870 stały się Niemcy z pań­
stwa przeważnie rolniczego, siedliskiem żywój czyn­
ności przemysłowej i handłowój. W związku z tóm 
zdobył sobie liberalizm tak w sztuce i nauce, jak 
w zwyczajach i religii jak najdalój sięgające pano­
wanie.

Liberalizm stał się niejako zasadą cesarstwa., 
wziąwszy w jego stworzeniu tak ważny udział i wy­
ciągnąwszy z jego ukształtowania najlepsze owoce. 
Rządzić wbrew niemu niepodobna nawet najbardziój 
konserwatywnym mężom stanu, bez zmiany gruntu, 
na którym stoją, i bez radykalnego zwrotu. Zwrotu 
tego zaś tylko wtedy spodziewać się można, gdy so­
cyalna demokracja z przesłanek, danych przez libe­
ralizm, wydobędzie kompletnie wszystkie konsek­
wencje w słowie i czynie. Socyalna demokracya

Zaproszenie.
Po raz drugi, kochani Koledzy, zapraszamy

___ ___ ________ Was do wspólnych obrad. Zewnętrzne przeciwień-
jest tym wielkim cieniem, który pada od liberalnego I stwa, hamujące nasz rozwój, po części usunięte zo- 
rozwoju życia, jest to nieudany syn liberalizmu, prze-1 stały; potrzeba nam teraz nasze Stowarzyszenie na 
znaczony na to, aby mu odebrał życie i siłę, aby go I wewnątrz coraz więcój umocnić i utrwalić, a do tego 
wyparł, jakoż już i dzisiaj socyalna demokracya I potrzeba nam rady i poparcia wszystkich, którzy ko- 
wciska się wszędzie w opuszczone przez liberalizm I nieczność związku katolickich nauczycieli uznawają. 
dziedziny. Ojciec broni się wprawdzie rękami i no-1 W pierwszym raędzie chodzi Stowarzyszeniu 
gami przed uznaniem swego potomka i blednie na I katolickich nauczycieli o podniesienie szkoły wedle 
widok tój karykatury, jaką mu przedstawia jego I zasad naszego świętego Kościoła. Wedle sił o to 
własny obraz, ale genealogicznego związku nikt prze-1 się starać musimy, aby zasady chrześciańskiego wy- 
cież ze świata nie usunie. Nie tylko główne rysy I chowania coraz bardziój się uwydatniały i coraz 
pojmowania świata są wspólne, lecz także ekonomi-1 więcój przeprowadzane były. Żaden dobrze myślący 
czno-polityczne premissy równe. Socyalna demokracya I nauczyciel nie może zaprzeczyć konieczności tych 
ma nawet po swój wyższość daleko większój konsekwen-1 usiłowań w obec obecnego ducha czasu, w obec 
cyi, młodzieńczój wytrzymałości, niczem niezachwianój I smutnych faktów, uwydatniających jak najjaskrawiój, 
ufności w swe siły i śmiałych nadziei na przyszłość. I że tak w wyższych towarzyskich kołach, jako i po 
To się pokaże jeszcze późniój. I zebraniach warstw niższych, duchy ciemności i prze-

Były to patryarchalnie szczęśliwe i swobodne I wrotu nurtują usiłując wyrugować ze serc ludzkich 
czasy, kiedy to każdy powiat, każde państwo pro-1 wiarę w Jego Jednorodzonego Syna, wiarę w duszę 
dukowało samo to, czego potrzebowało, a wszelki I nieśmiertelną, niebo i piekło.
dowóz i wywóz ograniczony był do minimum. W tym I Niemniój wymaga nasze zewnętrzne położeniu 
stanie czuli się ludzie szczęśliwymi i zadowolonymi, I nieustającój pracy, chociaż z wdzięcznością nam te 
i aby go utrzymać, nakładano przez wieki całe cła, I zaznaczyć wypada, że władze szkólne jako i niektóre 
niekiedy niezmiernie wysokie, tak na wprowadzane, I gminy miejskie materyalny byt pewnój części nauczy- 
jak i na wywożone towary. Taki był n. p. wyra-1 cieli poprawiły.

kszój części zawisła. Potęga pieniężna, 
pieczna siła, która umie całe życie ekonomiczne za- 
prządz do swego rydwanu. Panowanie jój było do­
tychczas tylko za nadto nienaruszalnem dla nauki 
manczesterskiej, jest też ono, co prawda, _ za nadto

mocą zakazu lub opodatkowania interesów dyfereu- 
cyjnych, przez zmiany waluty, bez wyjątku mniój lub 
więcój wątpliwój wartości cbwilowemi środeczkaml 
pali&tywnemi.

Najnierozumniejszą rzeczą byłoby, na wzór do­
ktora Eisenbartha znieść wogóle giełdę, jak to pro­
jektują dla państwa przyszłości socjaliści. Dopóki 
bowiem w czasie i przestrzeni istnieją różnice i nie­
równości pomiędzy zbytkiem a brakiem, nie można 
się obyć bez niój, a właśnie na komunistycznem sta­
nowisku socyalnój demokracyi już samo uwzględnie­
nie kwestyi wyrównania i uregulowania produkcyi 
naraża na największe trudności.

i) Revue historique 1883 : Les douanes avant Colbert. Na 
korzenie i towary drogeryjne nałożono podatki od r. 1540, na 
artykuły spożywcze 1581, sukna, koronki, futra 1654, na cukier 
i tytoń od 1656.

II Zjazi tatolicticli nauczycifili Ksrçstia
odbędzie się

na Zielone Świątki w dn. 14, 15 i 16 maja.



M^Mdy wszyscy, Koledzy katoliccy Księstwa, 
łed^1 mit* przybywajcie na nasze 

obrady do Wągrówca, przybywajcie do nas z tem 
®oc°e® postanowieniem, że wszyscy jednomyślnie 
drożymy ręki d0 podniesienia szkoły naszéj wedle 

ad naszéj św. wiary, jako i do dźwignięcia wedle
sił naszego całego stanu.

Tuszymy sobie również, że na nasze obrady
czcigodne duchowieństwo przybyć nie omieszka, da- 
JAC tem dowód, że Kościół i szkoła — jako matka 
z córką dorosłą w zgodzie, jedności i miłości prze- 
staje i żyje.

Staraniem naszem będzie krótki czas pobytu 
w nurach naszego miasta zacnym do nas przybyłym 
gościom wedle sił uprzyjemnić. r j j j

Wszystkich, którzy mają zamiar brać udział 
w drugim Zjeździć katolickich nauczycieli 
Księstwa, prosimy, aby najpóźniej do 3 maja 
na ręce nauczyciela p. Różnowiczaw Wągrówcu 
swoje zgłoszenia przesłali.

Karta wstępna każdego uczestnika Zjazdu wy­
nosi 1 markę, a nakrycie przy wspólnym obiedzie 
- marki. Karty mieszkań, oraz druki wydawane 

w biurze Zjazdu (hotel p. Michałkiewicza przy
Kjnku), które otwarte od poniedziałku południa 
dnia 15 maja.

Do zgłoszenia prosimy załączyć odpowiedzi na 
"a8MPnJące zapytania: 1) Jest mieszkanie hotelowe 
lub obywatelskie pożądane? 2)’Kiedy nastąpi przy-

v \ • i Przybywający weźmie udział w wspól­
nym obiedzie?

Pociągi kolei żelaznej przybywają do Wągrówc 
od Poznania-Rogoźna-Piły 6’8, i15 718.

od Inowrocławia-Oniezna-Nakła 824, 11’84, i27, u 

PROGRAM
II Zjazdu katolickich nauczycieli Księstwu 

w Wągrówcu.
W poniedziałek dnia 14 maja o godzinie ■ 

po południu zebranie delegatów w hotelu p. Michał 
«ewicza. O godzinie 8 powitanie przybyłych gość 
w hotelu p. Michałkiewicza. r 7 J J 6

We wtorek dnia 15 maja o godzinie 9 solenn 
nabożeństwo we farze. O godzinie 10 i pół początel 
obr&d na sali p. Michałkiewicza.

Na porządku dziennym:
Odczyty: p. Schônborna: „Zadania naszegi 

Stowarzyszenia ; p. Palińskiego: „Nadzór szkólny“ 
p. Buscha: „Stowarzyszenia katolickich nauczyciel 
1 przeciwae im prądy“; p. Kuczyńskiego: „Jakiem 
środkami osięga nauczyciel dobrą karność i czego si< 
przytem wystrzegać musi“?

O godzinie 4 po południu wspólny obiad w ho 
tein p. Michałkiewicza. O godz. 6 koncert w ogro 
dzie hotelowym.

TP sroÆg dnia 16 maja o godzinie 9 żałobni 
nabożeństwo za zmarłych członków Stowarzyszenia 
katolickich nauczycieli Księstwa w kościele pokla. 
sztornym. O godzinie 10 zebranie w hotelu p. Mi- 
cnałkiewicza, a potem — jeżeli pogoda sprzyjać bę­
dzie — wycieczka do Hermanowa.

ZARZĄD
Stowarzyszenia kat. nauczycieli Księstwa.

Z wystawy powszechnéj.
Antwerpia, 22 kwienia.

Dzień otwarcia wystawy już oznaczony. Będzie 
nim dzień 5 maja. Pod tą datą miasto liczące za­
ledwie 250,000 mieszkańców staje do konkursu 
z całym światem. Chce ono wrócić sobie dawną 
Swietnośo i bogactwo.

Kto tylko żyw w Antwerpii, myśli i rozprawia 
o wystawie. Na sam wyraz „l’exposition“ rozpro­
mienia się twarz u Antwerpczyka.

Niedziela, dnia 15 b. m., była ostatnim dniem, 
w Którym można było przyglądać się postępowi ro­
bót przed otwarciem wystawy. Tłumy, dochodzące 
do 10 tysięcy osób, ciągnęły tam i każdy z ochotą 
ofiarowywał franka, aby obejrzeć dzieło, które ma 
znaczenie 1 świetność miasta podnieść.

Jedną z okazalszych będzie wystawa drogich 
szlifowanych kamieni. Szlifowawie jest jednym 
z najbardziéj rozwiniętych przemysłów Antwerpii. 
Szliflarstwo brylantów datuje z końca XV wieku. 
Dudwik van Berken, obywatel miasteczka Brugii 
(Bruges) w roku 1476 wynalazł sposób szlifowania 
dyamentu. Przeniósłszy się do Antwerpii, założył 
pierwszą fabrykę, a raezéj zwyczajny warsztat, 
gdzie mu się udało artystycznie oszlifować trzy 
wielkie brylanty. Karol, ostatni z książąt bur- 
gunckich, nabył natychmiast wszystk;e trzy sztuki, 
z których jedną ofiarował Papieżowi Sykstusowi IV 
drugą zaś Ludwikowi XI. ’

Lecz na dobre rozwinął się ten przemysł do­
piero od roku 1836, a już w roku 1873 dosięgnął 
ogromnych rozmiarów. Właściciele szlifierni zara­
biali w owe czasy do 3000 fr. tygodniowo, a liczba 
szlifierni dochodziła do 2000. Dzisiaj liczą w Ant­
werpii do 25 wielkich parowych szlifierni, zatrudnia­
jących od 2000 do 2500 robotników. Kapitał obro­
towy wynosi do 60 milionów franków. Szlifierz dya- 
mentów, to właściwie nie robotnik, to artysta, który 
oprócz wprawy i doświadczenia, musi posiadać umie- 
jętnośo w wyborze kamieni i prawdziwie artysty­
czne oko. J

Handel brylantami znajduje się przeważnie 
w rękach polskich i rosyjskich żydów. Kupcy tu­
tejsi formują klub lub lepiój giełdę brylantową, gdzie 
codziennie odbywają się narady. Klub ten liczy do 
500 członków. Rozwinięcie się tego przemysłu i sto­
sunkowa taniość wyrobów spowodowały przez kon- 
kurencyą upadek fabryk szlifierskich w całych Niem­
czech i we Francyi.

Na dzień 13 maja wyznaczono pierwszy kon­
kurs, a mianowicie konkurs ogrodniczy.

Wiadomo, że od niejakiego czasu powstała myśl 
utworzenia dla Belgii nowego rynku dla zbytu pro­
duktów ogrodniczych. Rynkiem tym ma być Lon- 
dyn. Myśl tę pierwszy podjął król Leopold II i po­
lecił ministrowi rolnictwa gorąco popierać tę sprawę, 
idea znakomita, Belgia bowiem znajduje się w tak 
dogodnych pod tym względem warunkach, iż nie po­
winna zaniedbać nadarzającój się sposobności zosta­
nia głównym dostawcą produktów spożywczych dla 
Londynu. Trzeba tylko tę myśl urzeczywistnić, 
wskazując tutejszym rolnikom korzyści, dając im naj­
lepsze wskazówki, szczególnie zaś dotyczące przewozu 
warzyw. Komitet powyższój sekcyi wyznaczył już

nagrody, a mianowicie 5 medali złotych, 10 srebr­
nych i 15 bronzowych.

W tych dniach statek parowy „Comassie“, 
przybyły z Kongo, przywiózł 150 czarnych obywateli 
Afryki na wystawę do Antwerpii. Sekcya Kongo 
przedstawia się nader interesująco. Zajmuje ona ob­
szerne mieisce w obwodzie mniój więcćj hektara po­
między galeryą maszyn z jednój strony a Muzeum 
sztuk pięknych z drugiój. We wspaniałym pawilonie 
mieścić się będą produkty tego kraju, oraz okazy 
pracy tamtejszych mieszkańców. Naprędce urządzona 
wioseczka będzie zajmowaną przez mieszkańców 
Konga, którzy zaprezentują poglądowo widzom tryb 
swego życia i rzemiosła, jakiemi się zajmują. Wy­
stawa typów różnych plemion Afryki, baraki i domy 
mieszkalne Europejczyków, oraz diorama, przedsta­
wiająca przecudny kraj i brzegi moiza, dopełnią dział 
wystawy Konga.

Czy na dzień otwarcia wystawy zobaczymy tam 
wszystko wykończone, śmiem wątpić. Dotąd bowiem 
zaledwie sekcya bejgijska ze starożytną Antwerpią 
i potrosze francuska są na ukończeniu.

% sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(69 posiedzenie.)
Berlin, 28 kwietnia godz. 12.

Po pięciogodzinnych obradach, w czasie któ­
rych przyszło do ostrego starcia między dep. Stöcke- 
rem a mówcami lewicy, przyjęła Izba przy pomocy 
centrum nowelę do ewangelickićj ordynacyi kościel­
nej i synodalnój. Wolnokonserwatywny wniosek, aby 
przepisy co do aktywnego kościelnego prawa wybor­
czego uczynić zależnemi, jak bywało dotąd, od przy­
zwolenia ustawodawstwa krajowego, odrzucono w 
imiennem głosowaniu 167 głosami przeciw 112, tak 
samo wniosek narodowych liberałów.

Dep. Eynem (nar. lib.) występował przeciw 
projektowi, ponieważ tenże jest pierwszym krokiem 
do wydania administracyi kościoła w ręce ortodo- 
ksyi. Projekt podkopuje pokój i uwydatnia dążności 
do zmajoryzowania w bezwzględny sposób większą 
część ewangielickich członków Izby i to w czasie, 
kiedy summus episcopus ewangelickiego kościoła jest 
w kraju nieobecny. W podobny sposób przemawiał 
także dep. dr. Enneęcerus (nar. lib.), który zwalczał 
mianowicie kierunek kościelny, reprezentowany przez 
dep. Stóckera. Minister Bosse, broniąc projektu, na­
zwał go dziełem pokoju i zgody. — Dep. Stöcker 
zaznaczył, że dla niego, który pragnie jak najwię­
kszej niezależności kościoła od państwa, projekt idzie 
nie dość daleko. Liberałowie żądali dawniój wolno­
ści kościoła, są jój teraz przeciwni, ponieważ nie 
mają większości w synodach. — Stanowisko centrum 
określił dep. dr. Forsch, zwracająo uwagę na zacze­
pki, jakich doznało stronnictwo katolickie. Już de­
putowany Malinckrodt w 1874 r. zaznaczył prawo 
katolików do występowania w obronie wolności ewan­
gelickiego kościoła, to samo działo się za czasów 
Windthorsta przy obradach nad ordynacją synodalną 
Centrum głosowało wówczas przeciw ordynacyi, po 
nieważ kościół ewangelicki chciał ją mieć samodziel- 
niejszą. — Dzisiaj centrum będzie głosowało za 
przyjęciem projek(u, ponieważ tenże zmierza do udzie­
lenia kościołowi większej samodzielności, a nadto 
także i dla tego, aby sporów dogmatycznych nie wy­
taczano przed forum Izby. Katolicy żądają wolności 
dla siebie, ale jój też chętnie udzielają innym. Mó­
wca zakończył swe przemówienie wśród hucznych 
oklasków katolickich posłów i prawicy. — Deputo­
wany Rickert (woln. stów.) oświadczył się przeciw 
projektowi i zapowiedział, że przy trzeciem czytaniu 
wystawi prawicę na próbę, czy istotnie pragnie wol­
ności kościoła. — Dep. Knörcke zwalczał projekt 
w imieniu wolnomyślnego stronnictwa ludowego, po- 
czem nastąpiła żwawa utarczka na słowa między 
dep. dr. Enneccerusem (nar. lib) a dep. Stöckerem. 
Pierwszy z nich podał w wątpliwość zamiłowanie 
prawdy ze strony pana Stöckera i wezwał go osta­
tecznie, aby zawsze prawdę mówił, jak on to czyni. 
Na to odpowiedział dep. Stöcker, że są pewne rze­
czy, z któremi bogowie walczą napróżno. Opróoz 
tego powstała także mała polemika między deput. 
Eynerncem a ministrem Bossem, ostatecznie jednakże 
liberałowie ponieśli klęskę, ponieważ, jak wspomnie­
liśmy, Izba przyjęła § 1 a następnie cały projekt.

Koniec o godz. 5.

Izba Panów.
(14 posiedzenie.)
Berlin, 28 kwietnia, godz. 11 

Izba ukończyła dzisiaj po sześciogodzinnych
obradach dyskusyą specyalną nad etatem. Znaczniej­
szą dyskusyą wywołał etat administracyi kolejowój, 
przy którym nadburmistrz Braesicke z Bydgoszczy 
przemawiał za odłączeniem etatu od finansów kolejo­
wych. Państwo powinno poprzestać na pewnój su­
mie n. p. 100 milionów. Zwyżki należy nagromadzić 
jako fundusz rezerwowy dla administracyi kolejowój, 
aby mogła robić próby na wielką skalę w dziedzinie 
taryf. W razie, jeżeliby rząd nie przedłożył w naj- 
bliższój sesyi sejmowój noweli do ustawy kolejowój, 
natenczas mówca zapowiada przedłożenie takiego 
projektu. — Minister Miąuel pochwalił dążności mów­
cy, ale słuchać o tem nie chciał, aby administracją 
kolejową uczynić niejako państwem w państwie. 
Właśnie teraz, kiedy jest deficyt i nie można zbadać 
najbliższój przyszłości finansów, nie można myśleć o 
proponowanem rozdzielaniu etatu od finansów. Pp. 
Maltzahn i Klitzing podnieśli zarzuty przeciwko wy­
dawaniu tygodniowych kart robotniczych, które upra­
wniają robotników do jeżdżenia w poniedziałki rano 
na miejsce pracy i powracania do domu w sobotę 
wieczorem. Karty te rozłączają robotników od ro­
dziny, przyzwyczajają do uczęszczania do szynku, 
przyczyniają się do zepsucia obyczajów i wreszcie 
oddają ich w ręce socyalnój demokracyi. Minister 
Thielen uważał ogólne zniesienie kart tygodniowych 
za rzecz wielce wątpliwą, ale przyrzekł obostrzenie 
w badaniu potrzeby ich w pojedyńczych przypad­
kach. — Przy etacie ministerstwa spraw wewnę­
trznych wyraził hr. Hohenthal niechęć z powodu 
wydanego w czasie agitacyi przeciwko traktatowi 
rosyjskiemu rozporządzenia hr. Eulenburga do urzę­
dników, w którem tenże przypomina im okólnik z 
1882 r. odnoszący się do ich zachowania się w obec 
polityki państwa. Tak szanownój korporacyi, jak 
Związek rolników, którym kierują najprzedniejsi

przywódzcy konserwatywni, nie można sądzić podług 
pojedynczych i nieco naiwnych orzeezeń. — Prezes 
ministrów hr. Eulenburg odpowiedział, że urzędni­
kom wyświadczył przysługę, zwracając im uwagę na 
to, że przy walkach ekonomicznych, w których tak 
łatwo mogliby popaść w zatarg z obowiązkami urzę­
du, należy zachować pewną miarę. Właśnie konser­
watyści mają największy interes w tem, aby urzę­
dnicy zawsze i wszędzie pamiętali o obowiązkach 
swego urzędu. — Izba ukończyła obrady nad innemi 
etatami bez znaczniejszój dyskusyi.

Koniec o godz. 51/«.

Niemcy.
* Berlin, 29 kwietnia. Jak zaznaczyliśmy 

to w referacie z piątkowych obrad Izby Panów, 
kilku jój członków wystąpiło z dość ostremi wy­
cieczkami przeciw hr. Capnviemu. Niektóre pisma 
niemieckie podnoszą stanowczość, z jaką prezes mi­
nistrów hr. Eulenburg stanął w obronie kanclerza 
i zaznaczają, że odtąd z pewnością tak we Friedrichs- 
ruh, jak i u opozycyi konserwatywnój zostanie za­
pisany na liście „znienawidzonych“. Jak bardzo 
krzykacze na prawicy są zależni od wpływów Bis- 
marckowskich, dowodziła wyraźnie mowa hrabiego 
Mirbacha. Ks. Bismarck wygłosił w obec narodowo- 
liberalnych pątników wykład o kompetencyi Rzeszy 
w sprawach rolniczych i o połączeniu osób w rządzie 
Rzeszy i państwa. Te dwa tematy Bismarckowskie 
posłużyły hr. Mirbtchowi za główne tło mowy jego. 
Prezes ministrów nie puścił hr. Mirbachowi nic 
płazem. Kiedy tenże wśród jego mowy zauważył, 
że nie wymienił przecież wcale kanclerza, hr. Eulen­
burg szydził z strusiój polityki jego i stwierdził, że 
nikt w Izbie nie znalazł się w niepewności co do 
tego, pod czyim adresem słowa zostały wypowie­
dziane. Hr. Eulenburg zaprotestował dalój sta­
nowczo przeciwko temu, aby epozycya w walkach 
ekonomicznych zawsze podnosiła zarzut złośliwego 
zaniedbywania rólnictwa i zapewnił o zainteresowa­
niu się hr. Capriviego dolą rólnictwa. Hr. Eulen­
burg zakończył swe przemówienie złośliwą prośbą, 
aby na miejsce wycieczek przeciw administracyi 
Rzeszy i jój przedstawicielom wybraao gmach są­
siedni tj. parlament, gdzie zaczepieni są obecnymi. 
Wystąpienie to porównują dzienniki niemieckie z za­
chowaniem się ministra Miquela, zapisując, że 
wskutek tego zajęcia stanowiska hr. Eulenburga 
spadają znacznie polityczne akeye Miquelowskie. 
Minister rólnictwa Heyden zaraz po znanój dwu- 
znacznój mowie Miquela w parł, rycersko stanął po stro­
nie hr. Capriviego, tak samo ujął się za kanclerzem 
minister dróg żelaznych Thielen, który energicznie 
bronił połączonych z traktatem handlowym z Rosyą 
przepisów kolejowych. Inni ministrowie nie mieli 
sposobności do wmieszania się w te walki, ale nie 
ma powodu uważać ich za zwolenników frondy koa- 
serwatywnój. Konserwatyści przeto jako jedyną 
podporę swoją w iządzie mają ministra Miquela.

— W sprawie zniesienia taryfy stopniowój 
ogłaszają urzędowe doniesienia: „Istniejące od 1 
września 1891 roku na przestrzenie przeszło 200 
kilometrów na kolejach pruskich ogólne taryfy wy­
jątkowe od zboża i fabrykatów młynarskich przy od- 
danin najmniój 10,000 kilogramów na list frachtowy, 
jako też istniejące od 1 listopada 1893 roku w ko- 
munikacyi z pewnych szlązkieh stacyi do pewnych 
stacyi obwodów dyrekcyi kolejowych w Altonie, 
Elbeifeldzie, Erfurcie, Frankfurcie n. M., Hanowe­
rze, Magdeburgu, Kolonii po obu stronach Renu 
taryfy wyjątkowe od słodu znosi się z dniem 1 sier­
pnia 1894 r.

— Pogłoskom o zamknięciu sejmu przed 
Świątkami zaprzeczył prezes ministrów kategorycznie, 
nazywając je całkiem bezpodstawnemi.

— Zarząd związku filologów przy wyższych 
szkołach miejskich w Prusach zwrócił się przed kilku 
miesiącami do ministerstwa oświaty z podaniem, pro­
sząc o uznanie wystawionych przez wzmiankowane 
szkoły świadectw dojrzałości do wyższój klasy za­
kładów wyższych po rewizyi ze strony dyrektora 
gimnazyalnego. Minister na to podanie odpowiedział 
teraz odmownie.

— Cesarzowa powróciła z Abbazyi do 
Poczdamu wraz z dziećmi.

-- W e d le informacyi „Hamburger Corr“, ma 
się odbyć w końcu lata zjazd cesarza z carem ro­
syjskim. Pisma niemieckie zestawiają pobyt (obecny 
ks. Henryka pruskiego na dworze rosyjskim z owym 
zamierzonym zjazdem.

— Dzienniki niemieckie z zadowole­
niem zapisują wiadomość, opartą na poważnych in- 
formacyacb, że syn księcia kumberlandzkiego wstąpić 
ma wkrótce do gimnazyąm w Dreźnie. Fakt ten 
uważają za zapowiedź rychłego i ostatecznego poje­
dnania się księcia z cesarstwem niemieckiem. Cesarz 
Wilhelm bardzo sobie życzy tego pojednania, oczy­
wiście na warunkach utrzymania politycznego status 
quo, osiągnięcie więc układu zależy jakoby tylko od 
księcia Cumberlandu. Idzie o to, aby książę albo 
sam, albo za syna zrzekł się formalnie praw do ko­
rony hanowerskiój i uznał stan rzeczy, wytworzony 
po wojnie 1866 r. W zamian za to kwestya na­
stępstwa tronu w Brunświku zostałaby rozstrzygniętą 
na korzyść syna księcia kumberlandzkiego. Wstąpie­
nie tego ostatniego do zakładu naukowego w Niem­
czech ma być pierwszym krokiem zbliżenia na tój 
drodze.

— Dotychczasowy ambasador niemiecki 
przy dworze habsburskim, książę Reuśs, usunął się 
wreszcie od zajmowanego przez taki dhigi przeciąg 
czasu stanowiska dyplomatycznego, na którem ode­
grał tak znaczną rolę w doprowadzeniu do skutku 
politycznego przymierza pomiędzy Niemcami a Au- 
stryą-Węgrami. Świeżo z powodu swego cofnięcia 
miał rozmowę z korespondentem „Gazety Kolońskiój“, 
przed którym wypowiedział parę interesujących są­
dów co do stosunku pomiędzy wspomnianemi mocar­
stwami. Między innemi co do swojój szesnastoletniój 
działalności w Wiedniu wyrzekł co następuje: „Jak­
kolwiek w ciągu tego długiego czasu nie zawsze 
istniała zgoda pomiędzy obu rządami, jednak nigdy 
nie starałem się rozdmuchać nieporozumienia ponad 
właściwe normy... Niechętnie opuszczam Wiedeń, 
gdyż czuję w sobie jeszcze dosyć siły, ale przecież 
trzeba umieć się usunąć we właściwym czasie, kiedy 
można jeszcze opuścić swoje stanowisko z honorem, 
jaki mi oddał „Goniec urzędowy“ tak szczodrze, że 
aż się wstydzę. Zmieniają się czasy, zmianie ule­
gają też ludy i niekiedy wymagają nowych osób dla

swojego reprezentowania. Znajdowałem się w Wie. 
dniu w ciągu szesnastu lat czasu. Gdybym miai 
jeszcze obecnie możność wyboru, musiałbym wyzmć 
i wtedy, że nieprzyjemności i przykrości, zawsze 
związane ze stanowiskiem dyplomatycznem — może 
gęściej aniżeli mniema ten i ów, skłaniają mnie do 
wczasu. Albowiem chuciaż jestem jeszcze dość rze. 
zki, jednak znajduję się już w tym wieku, kiedy spo- 
kój może przedłużyć życie.“ Zapytany o swoje za- 
patrywania w zakresie dalszego rozwoju stosunku 
pomiędzy Anstrą-Węgrami a Niemcami, ks. Reuss 
odmówił udzielenia wszelkiój odpowiedzi, chociaż nie- 
trudno byłoby dowiedzieć się o nich z tych urywko­
wych oświadczeń, jakie wymknęły się ambasado­
rowi w ostatnieh czasach. Rozumie się, twórcy przy, 
mierzą leży mocno na sercu utrzymania go nadal i 
w tym kierunku działa, uważając dawniejszą koali- 
cyą partyjną za bardziój sprzyjającą tym planom 
aniżeli jakaś inna forma rządów w Przedlitawii.

Kumania.
* S t u r d z a, przywódzca rumuńskiój opozycyi 

narodowoliberalnój, dał znowu hasło do manifesta- 
cyi. Partya wspomuiana w ciągu obecnój zimy już 
kilkakrotnie usiłowała wywołać masowe protesty 
przeciw rządowi, wyłonionemu przez obecną więk­
szość w Izbie rumuńskiój, ale jak dotychczas wszyst­
kie zamiary w tój mierze spełzły na niczem. Obe­
cnie narodowo-liberalni spodziewają się, że powie­
dzie im się lepiój, a biorą pochop z okazyi rozpo­
czynającego się dnia 7 maja procesu w Klausen- 
burgu, z powodu sławnego memorandum Rumunów 
siedmiogrodzkich. Już obecnie rozpoczęły się w ca- 
łój Rumunii agitacya w tym kierunku, dzień zaś 6 
maja wyznaczono na olbrzymie mityngi w Jassach i 
Bukareszcie. Rząd postanowił zachować się (spo­
kojnie, dopóki mityngi nie wykroczą z należytych 
granic i nie przybiorą postawy, narażającój dobre st.ó- 
sunki pomiędzy Rumunią a Węgrami na szwank 
jakikolwiek.

Holandya.
* Rzadko kiedy notują dzienniki europejskie 

wiadomości o przebiegu polityki wewnętrznój w Ho- 
landyi. Dnia 17 marca, jak doniosła swojego czasu 
depesza, królowa rejentka wydała reskrypt, rozwią­
zujący drugą Izbę. Powodem rozwiązania Izby była 
okolicznośo pozornie mało znacząca. Deputowany 
de Meijier wniósł poprawkę do projektu reformy 
wyborczój ministra Taka, zmieniającą nieco pojęcie 
warunków, nadających podstawy do prawa wybor­
czego. Poprawka nie była wcale zasadnicza, ale 
pochodziła ze strony liberalnój; minister Tak, który 
sądził, że ma nieograniczoną władzę nad stronni­
ctwem liberalnem, uczuł się obrażony i absolutnie 
propozycyi de Meijira przyjąć nie chciał. Partya 
liberalna wzięła na upór i postanowiła podnieść kwe- 
styą poprawki do zasadniczego znaczenia. Tak 
przyszło do rozwiązania Izby. Zdawało się począt­
kowo, że liberalni wyborcy nie zechcą uznać tak 
błahego powodu konfliktu i że staną po stronie 
rządu; przewidywano więc stanowcze zwycięstwo 
ministra Taka. Tymczasem skończone właśnie wy­
bory przyniosły wynik wręcz odmienny; wybrano 
tylko 44 zwolenników Taka, a 56 jego zawziętych 
przeciwników.

Z tego powoda, jak donosi dzisiejsza depesza, 
cały gabinet wręczył królowój rejentce prośbę o dy­
misją.

Paryż, 28 kwietnia. Sąd przysięgłych skazał 
anarchistę Renriego na śmierć. Po ogłoszeniu wy­
roku, skazany wzniósł okrzyk: „Męztwa towarzysze! 
Niech żyje anarchia!“

Lyon, 29 kwietnia. Przybył tu na otwarcie 
wystawy przemysłowój prezes gabinetu Pórier wraz 
z ministrami Burdeau i Marty. Gdy ministrowie 
przejeżdżali przez miasto, odbyła się antykatolioka 
demonstraeya. Przyaretowano około 20 osób, które 
jeduak wypuszczono na wolność.

Paryż, 28 listopada. Z Montevideo donoszą, 
że Brazylijczycy, uwięzieni na okrętach portugalskich 
zdołali uciec wraz z admirałem Saldanhą da Gamą.

Paryż, 28 kwietnia. Wedle wiadomości z Monte­
video, część Brazylijczyków, którzy ociekli z okrętów 
portugalskich, przybyła znowu do Brazylii.

W ostatnich walkach w Rio Grande federaliści 
odnieśli zwycięztwo nad powstańcami.

Lizbona, 28 kwietnia. Wskutek ucieczki po­
wstańców brazylijskich z okrętów portugalskich, ko­
mendanci tychże okrętów zostali odwołani i będą 
stawieni przed sąd wojenny.

Paryż, 28 kwietnia. Z Montevideo telegra­
fują, że admirał da Gama usiłuje z powstańcami 
wedrzeć do Rio Grandę; brazylijskie okręty wo­
jenne odpłynęły na wyspę Ascension.

Rzym, 28 kwietnia. Izba przyjęła 167 glo­
sami przeciwko 40 głosom budżet ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

/W senacie oświadczył minister finansów, że 
nie zamierza rozwiązać łacińskiój unii monetarnój.

Londyn, 29 kwietnia- Policya przedsięwzięła 
rewizją w pomieszkaniu Henryka van Diercka, dru­
karza i naktadzry niemieckiego pisma anarchisty­
cznego „Der Lumpenproletarier“.

Frankfurt n. M., 29 kwietnia. „Frank­
furter Ztg.“ donosi z Białogrodu: W mieście po- 
wiatowem Palanka radykalna rada gminna nie 
chciała się zastósować do rozporządzenia ministra 
finansów, tyczącego się poboru podatków. Gdy 
wedle prawa władza państwowa zajęta się po­
borem podatków, powstały rozruchy, do uśmierzenia 
których musiano zawezwać wojsko. Porządek został 
ostatecznie przywrócony, przywódzców rozruchów 
przyaresztowano, kilka osób odniosło rany. Po po­
łudniu jednak mieszkańcy uczynili zadość swoim 
obowiązkom podatkowym.

Wrocław, 28 kwietnia. „Breslauer Zeitung“ 
donosi, że większa część robotników w gubernii piotr- 
kowskiój powróciła do pracy. Wojsko cofnęło się 
częściowo do swych garnizonów.

Bruksela, 28 kwietnia. Z Afryki donoszą, 
że wojsko państwa Kongo po zdobyciu Kabambarre 
przybyło nad jezioro Tanganika.

Ateny, 28 kwietnia. Wczorajsze trzęsienie 
ziemi zniszczyło głównie Atlanti i okolicę. Straty 
jeszcze nie obliczone,

Ateny, 28 kwietnia. W skutek trzęsienia 
ziemi zostały prawie całkiem zniszczone miejscowości 
Xirochorion i Lima na Ehbei,



Leodyum, 29 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
o godz. 91/* eksplodował* tomba przed kościołem 
Saint Jacques. Popękało kilka szyb w kościele i 
pąsiednich domach. Z ludzi nikt nie został pora­
niony.

Policy a przy aresztowała dzisiaj 6 anarchistów.
Rzym, 30 kwietnia. Wedle dzienników, pre­

fekci donoszą w swych referatach, że socyaliści or­
ganizują w-zedzie święto majowe.

Lyon, 30 kwietnia. Na bankiecie mówił prê­
tes ministrów Perier o wewnętrznem położeniu poll- 
tycznem mniśj więcśj co następuje : Reformy nie 
mogą byó przeprowadzane wbrew rządowi tylko przy 
jego pomocy i z jego inicyatywy. Obecny gabinet 
przedłożył Izbie kilka reform, mających głównie na 
celo przekształcenie budżetu. Ale równocześnie 
i ustawami muszą się także zmieniać zwyczaje. Ży­
czyć sobie należy, aby przesądy znikły. Uprzywi­
lejowani, którzy żyją w dostatkach, muszą swoje obo­
wiązki socyalne pojmować w szerszym zakresie i wię­
kszą część państwowych ciężarów wziąć na siebie, 
aby stała się większa sprawiedliwość tym, któriy 
muszą chleb powszedni dla swój rodziny okupywać 
znojną pracę codzienną. Prezes min. zakończył swoją 
■owę następującemi słowami : Znamy z naszój hi 
gtoryi narodowój ciągłe usiłowania monarchiczne co do 
otworzenia państwa fraocuzkiego. My atoli życzymy 
sobie, aby republika obecna, córka republiki z roku 
1789 tryumfowała nad cesarskim despotyzmem i de- 
magogicznem tyraństwem i aby światu przedstawiła 
obraz jedności obyczajów, tak utrwalonych, abyśmy 
mogli niczego się nie obawiać, a wiele się spodziewać.

Praga, 28 kwietnia. Dziś przed południem 
odbył się ślub księcia Madrytu z księżniczką Rohan 
w obecności członków arystokracyi i krewnych obu 
rodzin. Aktu ślubu dokonał Kardynał Schónborn.

Mały feleton.

TOL^..

SZKIC
przez FREDA WHINHAWA.

Tłom. M. J.
--------- ----------------

(Dokończenie.)
„Rzeczywiście, że już nie wiem — odpowiada 

Tola, ani nie przeczuwając jakie rany mi zadaje — 
może powiedziała pięćdziesiąt, a może sześćdziesiąt, 
nie znam się na wieku, wyjąwszy wieku dzieci) i 
lalek. Chciałby się pan ożenić z Hanią, albo Zosią, 
albo z kimkolwiek ?...“

Odpowiadam, że z czasem najchętniój ożenił­
bym się z panną Tolą, jeżeli nic nie będzie mieć 
przeciw temu...

„Czemu nie! — odpowiada śmiejąc się — jak 
dorośniemy, zobaczymy, jak nam się ten pomysł spo­
doba... mamy przecież czas... Sądzi pan, że to źle 
modlić się za djabła ?... — pyta dalej, nie panzując 
ani na chwilę. Raptowność, z jaką Tola z jednego 
przedmiotu na drugi przeskakiwała, działała istotnie 
elektryzująco. Nie skończyłem jeszcze refleksyl nad 
małemi dziećmi i bocianami, a ona mi djabła na 
kark zsyła... Nie miałem żadnśj stósownój odpo­
wiedzi w pogotowiu...

„Źle ?... — mówię nieśmiało — nie wiem, mnie 
się zdaje, że raczój zabawnie... nie prawdaż?...“

„Wcale nie jestem tego zdania! — woła Tola. 
„Franciszka mówiła, że to bardzo źle modlić się za 
niego... i tak się śmiała, jak ją o to pytałam. Ale 
mama i Zosia mówią obie, że to nic złego. Ja się 
co dzień za djabła modlę... Tak mi go żal... taka 
byłabym rada, gdyby się poprawił, i był dobrym i 
poczciwym“...

Wyraziłem w odpowiedni sposób głębokie współ­
czucie dla przedmiotu tak czcigodnego sympatyi Toli.

„Słuchaj pan, panie Alfredzie — mówi Tola 
dalój — teraz musi mi pan powiedzieć, co pan rze­
czywiście o tóm sądzisz!... — rączką zwróciła twarz 
moję ku swojój i spojrzała mi poważnie prosto 
w oczy... — bo ja już tak dużo, dużo o tóm myśla- 
tem. Nie sądzi pan, że to musiało być coś okro­
pnego dla Jonasza siedzieć tak długo w wielorybie!... 
Podług mego zdania musiało to byó wprost przera­
źliwe. Pomyśl pan... trzy dni!... Musiało to być 
bardzo męczące, a te ciemności 1... mokro także było... 
nieprawdaż!“

Odpowiedziałem, że uspakajałem się zawsze my­
ślą, iż Jonasz w całym ciągu tój nieprzyjemnój po­
dróży znajdował się przynajmniój w ciepłem i suchem 
położeniu...

„I namyśl się pan, gdyby go byli zabili!“ — 
mówi dziecko dalój — „bo to było mogło łatwo na­
stąpić. Słyszałam, że harpuny wieloryba czasem na 
wskroś przebijają... taka strzała byłaby biednego Jo­
nasza, który w wielorybie przecież schować przed 
niemi się nie mógł, na miejscu zabiła... Myślę, że 
się przecież wykąpał, wydostawszy się na świat boży, 
nie prawdaż?...“

Odrzekłem, że i ja oddawałem się zawsze tój 
miłój nadziei, a ponieważ wieloryb go wyrzucił nad 
brzegiem morza, wskoczył zapewne do wody i popły­
wał trochę...

»Nie... ja mówię o ciepłój kąpieli“, odpowiada 
Tola, „aie wątpię prawie, czy one wówczas już 
mtniały... Ale prawda, muszę panu coś powiedzieć... 
Helcia z Horaju dopiero cztery lata licząca... mówiła mi, 
że osy robią marmeladę w ten sam sposób co pszczoły 
miód... To przecież nie prawda?...“

Dałem odpowiedź przeczącą pełną oburzenia, 
którój sję p0 mnie spodziewała...

»A teraz pokażę panu coś...“ woła Tola zsu- 
WaJąc się z mych kolan i biegnąc do swój komódki, 
"&1® musi mi pan przyrzec, że nikomu anisłoweczka 
0 tern nie powiesz...“

Przyrzekłem zachować głęboką tajemnicę.
„Ani słóweczka...“ powtarza Tola, wydobywa­

jąc z szufladki kartę papieru, lecz nie pokazując mi 
Jój jeszcze...

»Ani słóweczka!“ zapewniam...
»Ani kucharce, ani nikomu ?...“ pyta Tola „pa- 

Pler za plecami chowając...
Nie mając zaszczytu znajomości z kucharką, 

°głem uroczyście przyrzec, że tajemnicy przede- 
szystkiem w obec niój nie zdradzę...

„Wie pan to dla tego“, tłomaczy Tola, „że się 
& Franciszkę gniewam, mówiła mi, że nie ma Gwia- 
bki, któraby dzieciom podarunki przynosiła. A prze­

cież jest, prawda?... Sama mama mówiła, że bardzo 
me ładnie postąpiła Franciszka, mówiąc mi, że 
Gwiazdki nie ma...“

Odpowiedziałem, że to było wprost oburzające.“
„Teraz może pan zobaczyć“ mówi Tola podsu­

wając mi papier tuż pod nos, że nic a nic nie wi­
dzę ; biorę papier wielkiem, sztywnem pismem Toli 
zapisany i czytam:

„Moja kochana Gwiazdko!!
Przyn eś Toli małego żywe jo konika, japońską 

lalkę z wielkim japońskim wachlarzem, pudełko cze­
kolady, małego braciszka, wózik dla lalek, domek 
dla lalek. Więcśj nic. Twoja wierna Tola.“

„To wszystko, czego pragnę“, mówi Tola, 
„nic więcśj. Co pan mówisz, dostanę to?...“

„Bezwątpienia!“ zapewniam. „Ale co zrobisz, 
jeżeli mały braciszek pobije się z konikiem ?“

„Głupstwo!...“ śmieje się Tola, „małe dzieci 
są jeszcze za słabe, aby miały się bić, do tego 
z — konikiem !.„ Jaki z pana zabawny człowiek!“

Ma racyą...
„Ale, ale, czyś pan słyszał, panie Fredzio, co 

Helcia z Horaju zrobiła w kościele w Ostendzie?“
Powiadam, że nie słyszałem.
„A więc Helcia, wie pan, ta mała pięcioletnia 

dziewczynka... była pewną, że księża i chłopcy 
usługujący w kościele, są aniołami, i dziwiła się 
bardzo, że nie mają skrzydeł, i że księża bywają 
i straszni i starzy, pewna była, że ujrzy aniołów 
takich, jakich malnją na obrazkach — a gdy ze­
szłego roku w Ostendzie Helcia z Miss Wood poszła 
do anglikańskiego kościoła i tam zobaczyła księdza 
w długim, czarnym surducie... zaczęła krzyczeć 
i płakać, tak że Miss Wood na gwałt z kościoła 
wyprowadzić ją mnsiała... Wyobraź sobie pan“, 
tutaj Tola głos zniżyła, przysunęła usteczka tuż do 
mego ucha, tak że oddech jój czułem i tajemniczo 
wyszeptała: „wyobraź sobie pan, Helcia myślała,
że człowiek w czarnym, długim surducie, to--------“,
lecz w tój chwili drzwi się otworzyły i weszła mama 
Toli, tak, że mi nic nie pozostało innego, jak nie­
dokończone zdanie uzupełnić według własnój domyśl­
ności i fantazyi...

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polska!

Poznań, poniedziałek 30 kwietnia
* W sobotę i wczoraj wystąpiła p. Zimajerowa 

'O teatrze naszym w operetce Audrana „Pierścień 
rodzinny“. Pomijając drastyczną treść operetki, 
która na szczęście ginie poniekąd wśród zewnętrznych 
dekoracyi muzycznych, wykonanie całości pozostawiło 
bardzo dodatnie wrażenie w słuchaczach. Pani Zima- 
jerowa była znakomitą jako Giletta, czy to w prze­
braniu cyganki, śpiewającej przydrożnie, czy w stroju 
młodego porucznika, czy wreszcie jako żona hrabiego 
Rogera. Rolę swoją oddala artystka z właściwym 
sobie wdziękiem. Na wszelkie uznanie zasługuje 
także śpiew Majdrowicza, u którego zaznacza się 
wyraźny postęp. Pan Trapszo, jak zwykle wyborną 
grą swoją rozweselał ciągle audytoryum. Chcąc być 
sprawiedliwymi, przyznać musimy, że wszyscy arty­
ści starali się widocznie o przyczynienie się do utwo­
rzenia składnej całości — jeżeli nie zawsze im się 
to powiodło, to nie ich wina i publiczność przyjmo­
wała z uznaniem dobre chęci artystów, którzy nie są 
przecieżśpiewakami z zawodu.Sztukę odegrano składnie 
i z werwą, do czego się z pewnością przyczynił nie 
mało widok zapeinionój sali.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedziałek 
na b e n e f i s p. Z i m a j e r o w ś j po raz pierwszy ope­
retka Hervś’go: „Nitouche “

Pani Zimajerowa odśpiewa prócz tego jako wkładki 
w akcie drugim: „Koci duet“ i w akcie trzecim piosnkę: 
„To ja.“

* Teatr polski w Gnieźnie. W środę komedya hr. 
Fredry: „Oj młody! młody 1“ i mazur w 4 pary.

W czwartek operetka Bzobera: „Podróż po War­
szawie.“

W piątek komedya Jordana: „Myszy bez kota.“
W sobotę komedya Madejskiego: „Albo niebo — 

albo piekło“ i operetka Suppe’go: „Pensyonarki.“
W niedzielę obraz historyczny : „Wernyhora.“
* „Dziennik“ wije się jak wąż, żeby się wytło- 

maczyć z okropnego komentarza, jakim zaopatrzył swoje 
niewinne wiadomości z Warszawy. Rzuca przytem ka­
lumnie na nas i na rzekomego „współredaktora“, który 
w halucynacjach „Dziennika“ zdaje się być strasznem 
widziadłem. My trzeźwo patrząc na świat, nic a nic 
tych halucynacji „Dziennika“ nie rozumiemy i nic one 
nas nie obchodzą, a tern mniśj naszych czytelników. Nie 
wdajemy się też zupełnie w dalszą polemikę o rzeczy 
zbyt jasnśj i zostawiamy „Dziennik“ w jego nieomylnem 
mniemania, że to, co inni piszą, to fałsz i owoc niena­
wiści do niego, a tylko to, co „Dziennik“ pisze, to czysta 
prawda i owoc miłości nieskalanśj. Długi jest szereg 
ludzi, którzyby do słów tych także komentarz napisać 
mogli.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 28 kwietnia
rauo 0,94 ». Dnia 29 kwietnia rano 0,94 m. Dnia 
30 kwietnia rano 0,94 m. q

* Zwyczajne posiedzenie wydz'ału archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbęd !e się dziś w ponie­
działek dnia 30 b. m. wieczorem o godzinie 6 w gmachu 
Towarzystwa. Porządek obrad: 1) Radzca dr. K. Koeh- 
ler: Wykopaliska z czasów przedhistorycznych z Grabo- 
noga pod Gostyniem (z demonstracją). 2) Dr. B. Erzepki: 
Kilka uwag o epcce kamienia gładzonego w W. Ks. Po- 
znańskiśm. 3) Komnikaty.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę, dnia 2 maja 
o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na 
porządku obrad: 1) Obrady nad udziałem wydziału 
w „siódmym zjeździe lekarzy i przyrodników“ (w Lwo­
wie). 2) Referaty i komunikaty. 3) Wnioski członków.

W. 8zczerbióski. 
sekretarz wydziału.

* Na zakład Elżbiety złożyli w dalszym ciągu: 
Pan Samuel Schoenlank z Poznania 5 m, panna Emilia 
8czaniecka z Pakosławia 20 m.. ksiądz regens Żychliński 
z Gniezna 10 m.

* Zwraoamy szczególną uwagę na ogłoszenie księ­
garni N. Kamińskicgo w Poenaniu, polecające świeżo

wyazłe kompozycje Paderewskiego. Kompozycje te zna­
komitego naszego kompozytora niewątpliwie znajdą licznych 
nabywców, tern więcśj, że osnute są na tle pieśni Adama 
Mickiewicza.

* Uroczystość 60-letniego jubileuszu zawodu dru­
karskiego p. Wejeieeha Jankowskiego odbyła 
się wczoraj według ułożonego programu. Ks. proboszcz 
dr. Lewicki odprawił na inteBcyą Jubilata mszą św., po 
którśj przemówił od ołtarza w serdecznych słowach do 
zgromadzonych. Podczas mszy św. tutejsze „Kolo śpie­
wackie“ wykonało na chórze bardzo pięknie „Missa 
solemnis“ B. Dembińskiego. Następnie zebrało się liczne 
grono towarzyszy biorących udział w uroczystości na sali 
p. Kempfa, żeby Jjbilatowi złożyć powinszowania. Prze­
wodniczący komitetu urządzającego zaga-ł uroczystość 
i przedstawił w obezernśj przemowie żywot Jubilata. 
Po nim przemawiał po niemiecku p. Me'ncke, sławiąc 
skromną coprawda, lecz społeczeństwu pożyteczną jego 
pracę. Dalśj składali Jubilatowi powinszowania panowie. 
Merzbach, syn wydawcy „Szczebli do nieba“, Józef Ma­
ciejewski w imieniu drukarni „Dziennika Poznańskiego“, 
8obkowBki w imieniu Towarzystwa Drukarzy polskich, 
które Jubilatowi ofiarowało przytem stósowny pedarek, 
Goldschmidt i inni. Prócz tego otrzymał Jubilat jede­
naście telegramów z uznaniem swśj pracowitości, miano­
wicie z Warszawy, Krakowa, Lwowa, Pius Zachednich 
i Wschodnich, ze Ślązka i Warmii. Po koleżeńskiej po­
gawędce grono uczestników rozeszło się do domów, wy­
nosząc z tśj uroczystości dowód, że rzetelna i wytrwała 
praca zyskuje sobie zawsze szacunek i uznanie. W ob­
chodzie tym brali udział także pp. dr. Jarnatowaki 
i dr. Rudzki.

* Straszne nieszczęście spotkało szanownych państwa 
Żółtowskich z Niechanowa. Jak nam opowiadano, chcieli 
pp. Ż. uchronić dzieci od panującego we wsi kokluszu 
i wysłali je do Krajewic z trzema bonami. Na prze­
chadzce weszły dzieci do dołu z piaskiem, bawiąc się 
swobodnie, gdy wtem zerwał się pokład piasku nad ich 
główkami i zasypał wszystkie. Dwoje starszych urato­
wano, lecz najmłodsza dziecina, trzyletnia Marylka, umarła 
niebawem. 8«rdeczne współczucie pozwalamy sobie wyra­
zić na tern miejscu dla tak ciężko nawiedzonśj rodziny.

* Rzeżnlk Krause, znajdujący się w więzieniu śled- 
czśm pod zarzutem zamordowania swego szwagra Droż- 
dtewskiego, usiłował, jak donosi „Posen. Tagebl.,“ w prze­
szły czwartek w nocy powiesić się w swój celi. Dozórcy 
więzienni spostrzegli to zawczasu i przeszkodzili samo­
bójstwu.

* Jeżyce. W przesz’ą sobotę po południu znale­
ziono tn jakiegoś nieznajomego — jak się zdaje Węgra 
lub Włocha — bezprzytomnego w rowie przy ulicy Bu- 
kowskiśj. Lekarz, którego do niego przywołano, uznał 
stan jego za bardzo groźny i kazał go odwieść do lazaretu 
miejskiego.

* Na budowę kaplicy katolickiej w Nowym To­
myślu złożono na moje ręce następujące składki:

Ks. proboszcz Chrustowicz z Miejskiśj Górki od 
swych parawian 6 a. Tomaszewski z Międzyize za 3 w. 
Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Pozn.“ 12 m.
N. N. z Gniezna 20 m. N. N. z Nowego Tomyśla 50 m. 
A. Hoffmann ze Lwówka przewyżkę z odegranego tam 
teatrn amatorskiego 44,65 m.

Składając łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać,“ donoszę przy tśj sposobności, że budowę kaplicy 
jeszcze w tym kwartale rozpoczniomy, że jednak jeszcze 
kilka set marek na surową budowę nam braknie. Prcszę 
zatśm gorąco o dalsze składki.

Nowy Tomyśl, 27 kwietnia 1894.
W imienin komitetu

W. Bar tac ki. 
adwokat.

* Budowa katolickiśj kaplicy w Nowym Tomyślu, 
oszacowana na 17,500 marek, ma być w drodze submisyi 
ryczałtem oddaną najmniśj żądającemu przedsiębiorcy.

Kosztorys i rysunki można przejrzeć w kancelaryi 
p. adwokata Barteckiego w Nowym Tomyślu, u którego 
także składać trzeba oferty zapieczętowane i odpowiednio 
oznaczone najpóźniśj do 5 maja r. b.

Z polecenia komitetu
W. Bartecki.

* Miłosław. Wczoraj po południu wybuchł pożar 
w Winnejgórze. 8paliła się obora dominialna, a w niej 
42 woły, 34 sztuki bydła młodocianego. 3 osły, 2 barany
1 mnóstwo jagniąt. Ogień wzniecił chłopiec owczarza, 
bawiąc się zapałkami.

* Skoki. Na szocie w Prnścn przejechał woźnica 
Antoni Nerkows’<i z Wągrówca dziewczynkę Ewę Sosiń- 
ską, córkę wyrobnika Sosińskiego z Marlewa, tak nie­
szczęśliwie, że na miejscu umarła. 8osińska cbciała razem 
z innemi dziećmi wsiąść na wóz, lecz upadła i dostała 
się pod koła.

* W Bendzltowie pod Złotnikami w powiecie ino­
wrocławskim otwarta została staeya telegraficzna.

* Półroczne walne zebranie Towarzystwa handlo­
wego polskiego we Wrocławiu odbędzie się w środę dnia
2 maja wieczorem o godz. 9 w lokalu posiedzeń przy
Bischofstr. w hotelu „König von Ungarn.“ Uprasza się 
szanownych członków o liczne i punktualne przybycie. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Prof. Milewski, zaproszony, jak już donosiliśmy, 
na międzynarodową kouferencyą bimetaliczną do Londynu, 
wyjechał w tych dniach przez Berlin do Anglii. Program 
konferencji tśj, która odbędzie się w Mansion-House pod 
przewodnictwem lorda-majora City w dniach 2 i 3 maja, 
pomijając prz-mówienia uczonych zagranicznych, których 
porządek nie ject jeszcze ułożony, uwiadamia, że pier­
wszego dnia mówić będą: prof. Shield Nicholson z Edyn­
burga o zniżce cen, jśj związku z drożyzną złota i za­
chwiane* stósunku między złotem a srebrem, dalśj były 
minister A. J. Balfonr, oraz członek parlamentu Leonard 
Courtney, który przed 6 laty w wielkiśj angielskiśj ko­
misji monetarnśj głosował za złotą walutą, a od roku na 
podstawie dalszych stndyów przeszedł do obozu bimetali- 
stów. Drugiego dnia będą przemawiać: członek parla­
mentu sir William Houldsworth, delegat Anglii na konfe­
rencyi robotniczśj roku 1890 roku w Berlinie i monetar­
nśj roku 1892 w Brukseli, Dawid Barbonr, do niedawno 
minister finansów dla Iudyi, znany z licznych znakomitych 
publikacji walutowych, oraz H. H. Gibbs, prezydent ligi 
bimetalistów, w roku 1878 delegat Anglii na konferencji 
monstaruśj w Paryżu, były gubernator, a obecnie jeden 
z dyrektorów banku w Anglii. — Udział licznych uczo­
nych zagranicznych jest zapewniony; w oficjalnym ban­
kiecie, danym dla członków konferencyi, brać będzie udział
także książę Fife, zięć księcia Walii.

* Posiedzenie publiczne Akademii Umiejętności od­
będzie się dnia 5 maja b. r. o godzinie 12 w południe 
w gmachu Akademii Umiejętności. Program posiedzenia 
jest następujący: 1) Zagajenie posiedzenia przez zastępcę
protektora, JE. dr. Jul. Dunajewskiego. 2) Przemówie­
nie prezesa Akademii dr. St, hr. Tarnowskiego. 3) Spra-

wozdaui- sekretarza jeneralaego z czynności Akadem« 
w rokn ubiegłym i ogłoszenie nazwisk nowych członków.
4) Odczyt prof. dr. Bolesława Ulanowskiego p. t. „Wieś 
polska pod względem prawnym od XVI do XV III wieku.
5) Ogłoszenie nagród i konkursów.

• Na wystawie międzynuodowśj sztuki w Wiedniu
przyznała jury mały zloty medal artyście Kowalskiemu- 
Wierusz za obraz „Wyzwanie do walki,“ Jul. Fałatowi 
za „Powrót z polowania oa niedźwiedzie* i Oldze Bo- 
znańskiśj za portret. .

• Nleudałe samobójstwo. „Gazeta Przemyska pi- 
sze : „Przedonegdaj usiłował Zygmunj Hoszowski, mor­
derca ks. Ardaua, odebrać sobie życie. Od jednego z wię­
źniów dostał kozik i nim zadał sobie lekkie cięcie w szyję, 
tudzież w okolicy tętnicy na ręce lewśj dosyć głębokie 
cięcie. Ponieważ Zygmunt Hoszowski nie Biedzi Barn 
w celi, tylko miał towarzysza, spostrzeżono rychło raty 
i przywołano lekarza, który je zaopatrzył. Rany są lek­
kie i aie zagrażają zdrowiu. Aby się coś podobnego nie 
powtórzyło, pilnuje Hoszowskiego dozórca.“

• Sacher-Masoch. W Lindenheimie w Wielkiem 
Księstwie Heakiem umarł osławiony pisarz Sacher-Masoch 
w 60 roku żyda. Jego powieśd, osnute na tle życia 
galicyjskiego, tendencyjnie fałszowały rzeczywistość i pod 
tym względem zyskały smutny rozgłos. Sacher-Masoch 
kolejno przemieszkiwał w Pradze, Gracu, Peszcie, Lipsku 
i parę lat w Paryżu. W roku 1883 został kawalerem 
legii honorowśj z okazyi jubileuszu pracy literackiej- *’• 
Bywał romanse, był autorem kilku sztuk i założycielem 
przeglądu międzynarodowego p. t. „Auf der Hóhe .

• Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 1 mąja św. 
Filipa i Jakóba ap.

Wschód słońca o godzinie 4 minutai. Zachód o go- 
dżinie 7 minut 24 _________

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 kwietnia.

LUZIŃ8K1EGO HOTEL FRANCUZKI. Dobrowolski 
z Bydgoszczy, pani Zarzycka z rodziną z Warsza­
wy, Sienie z Kobylnik, Holz z Londynu, Gąsioro- 
wski z toną z Śremu, Szmolke z Warszawy, Ze- 
renze z Rogoźna, Tiemann z Bundę, Wnlff z Gee- 
stemiinde, Packermann z Wągrówca, Bleeker-Kohl- 
saat z Słupi, Hirsch z Greiz.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Karłowski z Grąbkowa, Orłowski z rodziną z Za­
wór, Nieżychowski z żoną z Granówka, Kosiński 
z żoną z Koszut, pani Połczyńska z Redgoszczy, 
Chrzanowski z rodziną z Ostrowa (Prusy Zach.), 
Szlagowski z Szczodrzykowa, Brodnicki z Kossowa, 
dr. Załuski z Warszawy, mecenas Szmilt z Środy, 
Grossmanu z żoną z Obornik, Heikeradt z Magde­
burga, Lewek z Torunia, Czarnosiński z Król. Pol­
skiego , Zimmermann z Pupen, pani Weisske 
z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIN8KI. Krause 
z Pleszewa, Lehmann z Berlina, Szenic z Koszkowa, 
Sniegocki, Żyburski, Brzezynski i Milewski z Kró­
lestwa Polskiego, Ascher z Berlina, Kruger z Ple­
szewa, Cobn z Pyzdr, Pinsel z Wrocławia, Walter 
z Gdańska.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) Peinaż, 30 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: zajhni.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 40 60 m., 70-ta 27,00 m., kwiecień 
60-ta 40,60, 70-ta 27,00, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo- 

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 46,00 mrk., 
70-ta 27.00 m »wlecieli 0O-ta--------m.. 70-ta —.— mrk.

Pszenica . . 
„ nowa

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . .
Rzepik . . . 
fcubin żółty . 

niebieski

Poznaniu
1894.

TOW AR
piękny| średni pośledni
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(Nadesłano).
Każdy zachwyca się

widząc perfum „Parslwel“ WUh. Megera w Frankfur­
cie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samśj nie 
ma pewno nad nie nic lepszego i piękniejszego do toalrty. Na­
być ich można w każdym lepszym handlu perfumów. (1326)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
don)

I. F. .1. K(fflEVDZHSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Tekgram {giełdowy.
Ke.-lln, 30 kwietnia 1384 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs » dala 
Pszenica wzmóc, 
na maj . . . 
na lipiec . . .
Żyt# wzmóc, 
na maj .... 
na lipiec . . .
Olśj rztp słabo, 
na kwiecień maj 
na październik .
Okowita słabiej, 
eksportowa .. , 
na kwiecień . , 
na maj . • . 
na lipiec . . , 
na sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza . .
Owlea
na maj. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ spoi
Hieierlz, 30 kwietnia 1894 roku.

28 80 27
Niem.8%pui.pań. 87 80

138 75 138 5( Consol. 47o . . 1C8 - 1
141 76 141 50 Consol. . 101 60 1

Pozn. 4°/n 1- ia«t. 102 80 1
122 25 122 - Poun.87i7ol.zas. S8 60
124 - 123 50 Pozn. listy rent. 104 101

Poznań, oblig. . 97 60
42 70 42 70 Austr. banknoty 163 6o 1
43 70 43 40 Anstr. renta srbr. 94 50

Ros. banknoty . 219 50 5
30 - 29 70 Ros. listy zastaw. 101 -
34 50 84 40 Pols. 47a7o 1- »M- 67 60
34 60 34 4 . Pols. likw.lis.zas. 64 60
85 40 35 20 Węg.47o renta rf- 97 40
35 80 »5 70 Węg.47o „ kor. 91 70
36 30 36 10 Anstr. kred, akcye 212 60
49 70 49 40 Lombardy . . . 47 20

Disconto com. . 188 80
132 50 133 26

Usposobienie:
wzmóc. •

0,060 0,000
0,000 0,000 1

28
87 90

98 70 
104 -
97 40

94 50

64 
97 
91 
512
46 20 

189 50

(Kursa końcowe.)

I 
I gm

w
w

Kurs z dnia 
P8ienloa słabo. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyt > słabo, 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

28

139 60
140 60

119 - 
121 5C

42 50 
42 70

30

139 50
140 50

118 - 
120 —

Okowita twierdz.
w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.

Petroleum
42 50 w miejscu 
42 50

28

28 50
29 -
30 80

9 10

30

28 50
29 - 
80 80

9 05
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Apte ka Jagielskiego
w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca własnego wfrobu: (1082)
Wino pepsynom wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach

po 1. 2,25 i 4 mk.
Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,60 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,50 i 3 mk.
XV i no z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak, żelazisty (Cognac ferrugineux) po 1, 2, 4 mk.
Ruski spyrytus przeciw reumatyzmowi, w butelkach po

60 fen. i 1 marce.
Pigułki rumbarbarowe z najlepszego Schensi rumbarbaru pu­

dełko po 60 fen.
Miód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 

w butelkach po 50 fen.
Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 

25 fen. i pudełkach po 50 fen.
Maść Dr. Mateckiego przeciw piegim w słojkach po l m. 
Mydła do konserwaeyi płci, jako mydło brzozowe, liliowe, smo­

łowe, siarczaue z sodą, i hez sody, zw Krankenbeil Tölz wyrabiane.
Wszelkie speeyalności niemieckie, francuskie

i angielskie.

N abożeństwo
na. czas

astmą®©]
Najśw. Sakramentu

JŁ yi
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnleeznlń« 

sklego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen.

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem 

nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Pierwsza Komunia św.
PAMIĄTKOWE 3SP.A2KI

(między niemi własnego nakładu o charakterze narodowo-rellg^nym),

książeczki, różańce, medaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych, w wielkim wyborze 
po najtańszych cenach poleca (1610)

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Północno-niemieckie Towarzystwo 
Asekuracyjne od gradobicia w Berlinie,

największe z wszystkich towarzystw asekuracyjnych do gradobicia. 
Stan zabezpieczeń w roku 1893 

75,655 polis z sumą zabezpiecz. 595,798,409 M. 
Rezerwy 1,350,000 Mk.

Przy umiarkowanych premii ch daje towarzystwo :
20% rabatu za zrzeczenie się wynagrodzenia szkody poniżej 12°/0,
5% rabatu za pięcioletnie zabezpieczenie, oraz aż do 

50% rabatu za wolne lata od szkód. (1597)
Ocenienie szkód uskutecznia się wedle wysokości zabezpieczonego 

plonu bez wszelkiej redukcji z współudziałem taksatorów wybranych 
z grona członków towarzystwa.

Wszelkich wiadomości udzielają 
Reprentancya na WKs. Pozn.

Z. Si azurkie w iez. 
Bismarka nr. 10.

Inspektor Towarzystwa
J. H a <1 k i<! w i <• z

Berlińska nr. 18.

w materyach wiosennych i tatowych
polecają (1581)

Heyducki i Eichstaedt.
Najwierniejsze

czarne w najnowszych wyrobach, 
kolorowe w najnowszych deseniach i kolorach.

Perkale, Kretony, Batysty,
w bardzo wielkim wyborze, w najnowszych deseniach.

KOŁDRY WATOWANE
wełniane, atłasowe, kaszmirowe, perkalowe,

we wielkim wyborze na każdą cenę.

Płótna w rozmaitych gatunkach.
BIELIZNĘ MĘZKĄ I DAMSKĄ

poleca we wielkim wyborze po cenach najtańszych

nie jest w stanie otworzyć

żelaznej opancerzonej szafy ogniotrwałej
z fabryki (1665)

M. Fabiana w Berlinie
założonej w roku 1838

najstarszej i pierwszój fabryki szaf żelaznych w Niemczech.

Zastępstwo i skład komisowy

«d 40 lat mailrma
F. Oberfelt & Sp.

w Poznsnin
Ilustrowane cenniki bezpł. i fr.

Poznań, Stary Rynek 58.
Na prowincyą przesyłam próby. (1577) 1

Kakao dr. Lahmanna.
Znakomite dla rekonwal. I chorych. 
Najstraw. i najłatwiśj się rozpuszcza.

11G18Z6 Wszystkie sole, które w Innych ka-

Najzdrowsze .'.„SS“*
Kakao dr. Lahmanna kosztuje 1 puszka tuntowa Wał 8mrk., puszka 

% funtowa W 1,60 mr. - 0 Kakao dr. Lahmanna była w „Ku- 
ryerze Poznańskim** nr. 83 obszerna wzmianka. (1680)

Skład główny Kakao dr. Lahmanna znajduje się w
Centralnej »rogeryi (Czepczyński i Sniegocki) 

Poznań, Stary Rynek nr., 8.

Co tylko wyszło:
Paderewski op. 18.

(1659) SZEŚĆ PIEŚNI, 
słowa Adama Mickiewicza,

Cena marek 5,00 z fr. przes. 
poleca i przesyła odwrotnie

N. Kamieński i Sp.,
księgarnia w Poznaniu (Bazar).

W obec tendencyjnie z pewnśj 
strony rozsiewanej wiadomości, ja­
kobym jedynie placom ciesielskim 
się oddawał, widzę się zniewolonym 
przypomnieć Szanownym Interesen­
tom, że jak dawniej tak i teraz wy­
konuję obok robót ciesielskich także

mularskie,
nadto rysunki, kosztorysy 
i wszelkie w zakres budownictwa 
wchodzące prace. (1648)

Poznań, Piekary nr. 8,
dnia 27 kwietnia 1894.

J. Ryster,
budowniczy.

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław- 

sko-międzyborskiój (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelaziste, należące do najsilniejszych 

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Knracyc: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

na obecną porę nadeszły a mianowicie polecam
Halki jedwabne i wełniane, 
Płótna szląskie, belgijskie 

i hernhutskie,
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkle i damskie, 
Szkarpetki, pończochy itd. itd. 

Cena bardzo przystępna.
8WN” Szwalnia moja przy ni. Wiedeńsltiej 5» 
przyjmuje do roboty snltiii© i płaszcze.

Krój clogrortiiy.

Materye czarne i kolorowe, 
Aksamity, plusze,
Jedwabie czarne i kolorowe, 
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół, 
Derki podróżne.
Koce wełniane i jedwabne.

parter,

portrety Ïiajprzewiel/X. Arcybiskupa

podobizną jego podpisu, litografie 66 cmtr. wys. i 50 cmtr. 
zer. w artystyczny spocóh wykonane, wyszły moim nakładem 
są u mnie po 5,00 mrk. za egzempl. do nabycia, a oprawne 

za szkłem, w ramach czarnych lub brunatnych z cuivre poli, 
złoconych baroque, lub rzeźbionych antique a nareszcie i plu­
szowych bordeaux po 9—20 mrk. za obraz, (1567)

3NÆ- XÆoxxcLxé
Skład obrazów, figur i artykółów dewocyjnyeh.

Poznań, przy ul. Szerokiej 14.

ObrazkidoLKomuniiśff.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,00 za 100 sztuk 
wysyłają odwrotnie (1605)

8. Bendlewicz i Sp.
w Pleszewie.

JAN KOMENDZIŃSKI ?
(i3i4) malarz;,
poleca się do odnawiania kościołów itd. 

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

■

&
Hotel Berliński

Łaskawym względom Wielebsaego Ru- {4 
chowieństwa i Szanownego Oby- p
watelstwa poleca swój (1045)

89 
f
K

w Poznaniu, Wilhelmowska 3. g

Adamczews’ '
Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od 

2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50 aS« 
Mk., potrawy à la carte każdego czasu, ® 
wina, piwa i likwory w doborowych 0 
gatunkach po cenach jak najtańszych.

Próby wysyłam na żądanie franko.

P. Raczkowski,
Poznań w Bazarze, ulica Nowa.

Okna kościelne

M o j o
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33% metra około 

60 ślązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Specyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó­
ciennych, jako to: powłók na 
pościel, jolette, dreliszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrusów, satlnu, wallsu, 
?iqnś-barchann i t. d. 11. d. 

rozsyłam franko. (1279
J. Gruber w Głogówku 

Ober-GIogau I. Schl.

Niecliaj litt aie zaheiba» spróbować nowego
dyamentowego krochmalu 

do bielizny
(Diamant-Wascheglanz) 

puszka po 25 fen.; kto chce mieć 
śnieżnej białości elegancką bie­
liznę, koszule, kołnierzyki itd. 

JftL Do nabycia w Poznaniu u p. 
2 Pawła Wolff, Plac Wilhelmo- 
R wski nr. 3._____________ (1661)

Urzędnik gospod.
do samodziel. zarządu małym folwark. 
Gospod. intenzyw. Miejsce od 1-go 
lipca. Listy adres. A. Z. 117. Po- 
znań poste restante. (1662)

ss

Lejarnia żelaza i fabryka machin
|J. MOEGELIN w Poznaniu
j Rycerska ulica 20

a poleca do urządzeń handlowych
& kolumny, filary, podpory i ramy do okien

wystawnych, schody żel., kraty etc. etc.
Zamówienia uskutecznia się w najkrótszym czasie.

5 Prócz tego wykonuje się1 całkowite maizeiiia stajeane najatiwKzych tonstnitcyi
dla koni, bydła 1 nierogacizny.

H Rysunki, kosztorysy^i obliczenia statystyczne 
S (1495) wykonuje się bezpłatnie.

w ołów oprawne w rozmaitych deseniach, okna artystycznie malowane jod 
gwarancyą trwałości kolorów; chorągwie, baldachimy, o«#’ 
rzyRi do noszenia, Kierce, fcrzyze, lichtarze, 
do ołtarzy i do chorągwi, figury św. Pańskich, ramy
we wielkim wyborze etc. poleca '

M. Nowicki & Grtnastel,
Poznań, Jezuicka ul. 5.

Stanisław Przysiecki
malarz,

PoznAn, ulica Strzelecka, nr. 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po* 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 

wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią 
praktykę, przy cenach bardzo przystępnych. (1241)

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

chińskiej
polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 2,00 do 
M. 10,00 za fuot.

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 2,00 za funt. (760/

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny burtowne

A. CICHOWICZ

IMPORT HERBATY.

! „P0SNANIA“
Pralnia chemiczna i farbiarnia parowi

Dr. Karchowski & Kr /siewie1
(1520'

Poznań, ul. Berlińska nr. 1S,
przyjmuje do czyszczenia lub odświeżania w cało

meble wyściełane.
Herbaty

najświeższego sprzętu w wyboro­
wych gatunkach poleca jak najtaniej

J. N. Pawłowski,
(1655) Wodna nr. 7.

Organista
kawaler, szuka miejsca 
każdego czasu. Gdzie i 
wskaże Ekspedycya IWj 
Poznańskiego. Zgłoszenia I 
Nr. 1644. 

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznani* — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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